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Organ centrainy polskiej partyi socyalna-iemekratycznej. 


Rozwój organizacyj zawodowych 
w Austryi, 


Mimo otwartej i ukrytej walki pojedynczych 
i skartelowanych przedsiębiorców organizacye 
zawodowe w Austryi postępują raźno na- 
przód. Wszelkie przeszkody natury ekono- 
micznej jak niemniej nieżyczliwa praktyka 
władz administracyjnych, dalej różnice języ- 
kowe i uprawnione w polityce dążenie do 
autonomii narodowej utrudniają wprawdzie 
rozwój organizacyi, szczególnie jej konieczną 
centralizacyę, nie mogą jednak stanąć w po- 
przek jednomyślnie przez całą klasę robo- 
tniczą uznanej zasadzie: w organizacyi leży 
przyszłość i siła proletaryatu. 

Wyszłe w tych dniach sprawozdanie pań- 
stwewej komisyi zawodowej za r..1907 wy- 
kazuje egrom pracy już dokonanej, jak nie- 
mniej wskazuje drogi, któremi organizacya 
powinna iść dalej dla osiągnięcia swego celu. 
Z jakiemi trudnościami musi organizacya wal- 
czyć, dowodzą następujące skonstatowania 
sprawozdania: 


„W tak eiężkich czasach muszą 
organizacye dowieść robotnikom, że są w 
stanie sprostać swemu zadaniu. Rosnące 
bezrobocie i napaści przedsię- 
biorców wystawiają organizacyę na cię- 
żką próbę, a tembardziej musi ona stać 
na silnej podstawie. 

Mimo agitacyi wrogów organizacya ro- 
śnie; w ostatnim roku sprawozdawczym 
wzrosła o 186.000 nowych członków, 
z których 52.824 pozostało na stałe, tak, 
że z końcem grudnia 1907 było 501.094 
zorganizowanych robotników. Znaczy to, 
że przekroczyła już plerwsze pół miliona 
członków“. 


W porównaniu z rokiem 1902 wynosi 
przyrost okrągło 450.000 ezłonków, w tem 
46.401 kobiet. Ale na tych sukcesach robota 
ustać nie może; na 100 robotników przemy- 
słowych jest tylko 22 zorganizowanych i po- 
trzeba dalszej wytężającej pracy dla pozyska- 
nia większego procentu zorganizowanych. 

Największy procent zorganizowanych 
mają następujące kategorye robotnicze: intro- 
ligatorzy 60/0, drukafze 931/2%/,, kolejarze 
500/0, litografi 96/0, porcełanowi 550/0; naj- 
mniejszy: drzewni 230/0, chemiczni 360/9, 
metałowcy 280/,, budowlani 320/9- 

Strona finansowa organizacyi wygląda 
tak: w porównaniu z r. 1901 dochody 
wzrosły z 21/4 na 8'/s miliona K, wydatki 
z 21/8 na 71/8 miliona K; w sumach tych nie 
mieszczą się wydatki strejkowe, które w r. 
1907 wyniosły 3,283.716 K. Fundusze strej- 
kowe wynoszą 2,558.129 K. 


Na wsparcia wydano od 1901 do 1907 
łączną sumę 117/2 miliona K, z czego dla 
bezrobotnych 4'/a miliona, dla cho- 
rych, inwalidów, wdów isierót 5 
milionów, na nagłe wypadki 1,100.000 K, 
dla podróżnych 858.000 K i t. d. 

Świadczenia te przypadają w udziale ca- 
łej klasie robotniczej i każdemu 
robotnikowi z osobna, dlatego oboje mo- 
gą tylko zyskać na dalszym rozwoju orga- 
nizacyi. Interes każdego robotnika wymaga 
współudziału w tej pracy. 


Relacya gen. Wołodimirowa. 


Wołodimirow, obecnie główny emisaryusz 
panslawizmu rosyjskiego, zdaje w „Birże- 
wych Wiedomostiach* sprawę ze swych 
podróży agitacyjnych do Krakowa, Pragi, 
Wiednia i Warszawy. 

Wrażenia swoje z pobytu w Pradze i 
Wiedniu opisuje on drobiazgowo, nato- 
miast znacznie lakoniezniejszym jest przy 
opisie narad, odbytych w Krakowie i War- 
szawie. 

W Warszawie, aczkolwiek jest to ponoć 
„stolica p. Dmowskiego*, czuł się nieco 
nieswojo... Natomiast w Krakowie w gro- 
nie tutejszych panslawistów było mu przy- 
tulniej. 

Komplementuje prof. Cybulskiego, 
który go oprowadzał po mieście; wyraża 
zadowolenie, że język rosyjski nikogo na 
ulicy nie raził; konkluduje wkońcu, że 
„żniwo zjednoczenia słowiańskiego dojrzało 
wszędzie“... 

Cieszy się gumienny carski, iż do sto- 
dół wszechrosyjskich sporo plonu się zgar- 
nie... 

Trochę zawikłań przysporzy się Austryi 
na miejscu: zjazd w Pradze podsyci 
mniej lub więcej — spór czesko-niemie- 
cki; bardziej jeszcze chciałby carat po- 
krzyżować swym odgrzanym panslawizmem 
akcyę Austryi na półwyspie bałkań- 
skim... 

I w tej intrydze mają ową najlichszą 
rolę — maltretowanych narzędzi caratu 
odegrać Polacy; mają swem nawróceniem 
się na panslawizm rosyjski poprzeć fikcyę, 
że się on zreformował... 

Bratają się z generałem Wołodimirowem, 
a generał Skałłon rządzi dalej za -pomocą 
stanów wojennych. 

Burżuazya polska toastuje w ręce car- 
skiego wysłannika z różdżką oliwną — a 
carski zbir ze stryczkami i zsyłkami czai 
się w Belwederze na lud polski! 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 
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Reformy w szkołach Średnich. 


Austryacki minister oświaty zamierza 
wkrótce wydać rozporządzenie, upraszcza- 
jące egzaminowanie i klasyfikowanie ucz- 
niów szkół średnich. Uwaga uczniów ma 
być głównie skierowaną nie na noty, tyl- 
ko na przedmiot i na samodzielność. Prze- 
dewszystkiem ma się wprowadzić urządze- 
nie wolnych prac nauczycieli z uczniami 
i dłatego egzaminowanie, służące wyłącz- 
nie do celów klasyfikacyi, zostanie ogra- 
niczone do najkonieczniejszych rozmia- 
rów. Egzaminy klasyfikacyjne będą ściśle 
odłączone od egzaminów, przedsięwziętych 
wyłącznie dla oryentacyi. 

Z robót pisemnych w przyszłości tylko 
prace szkolne i prace domowe z języka 
wykładowego będą klasyfikowane. Wszy- 
stkie inne wypracowania mają wyłącznie 
służyć do celów ćwiczenia i zawsze przy 
współudziale ucznia mają być w klasie 
poprawione. 

Konferencye cenzuralne będą ograniczo- 
ne i tylko z końcem semestrów będą się 
odbywały. 

W miejsce dotychczasowego Świadectwa 
po pierwszem półroczu wydawane będą 
wyłącznie wykazy, które nie będą orze- 
czeniem co do ogólnego postępu. 

Dotychczasowy podział postępów (na 
bardzo dobry, dobry itd.) odpada — a 
Świadectwo roczne stwierdzi tylko, o ile 
uczeń zdolny jest do wstąpienia do klasy 
wyższej. Skala not z przedmiotów nauko- 
wych i zachowania będzie miała tylko 4 
stopnie, nota z pilności odpada. Wstą- 
pienie dowyższej klasy będzie bez- 
warunkowo zabronione tylko temu ucznio- 
wi, który więcej niż z jednego przedmiotu 
będzie miał „niedostatecznie“; jeżeli zaś 
tylko z jednego przedmiotu będzie miał 
„niedostatecznie“, może ciało nauczyciel- 
skie uczniowi zezwolić na wstąpienie do 
klasy wyższej, jeżeli przynajmniej w ogól- 
ności posiada odpowiednią do tego dojrza- 
łość umysłową, a to wyłącznie w klasach 
niższych i w tych przedmiotach, których 
natura na to zezwala. Jeżeli taki uczeń 
w następnej klasie z tego samego przed- 
miotu znowu nie odpowie, musi wówczas 
bezwarunkowo klasę powtórzyć. 

Obok tego pozostają egzaminy po- 
prawceze w klasach niższych z pewnemi 
ograniczeniami, zaś w wyższych klasach, 
jak dotychczas, utrzymane. 

Jeżeli orzeezenie nauczyciela fachowego 
o uczniu nie jest stanowczo niekorzystnem, 
tylko chwiejnem, to egzamin przedpółro- 
czny ma być przedsięwzięty w obecności 
dyrektora albo nauczyciela pokrewnego 


Rocznik XVil. 
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Ogłoszenia (imseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 106 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


fachu. Także przy przypuszczalnie nieko- 
rzystnym wyniku klasyfikacyi li tylko z 
jednego przedmiotu musi się odbyć taki 
egzamin. 

Obok tych najważniejszych zarządzeń 
rozporządzenie zawierać będzie także ogól- 
ne wskazówki, w jakim duchu nauczy- 
ciel ma swój zarówno ciężki jak i pełny 
odpowiedzialności obowiązek spełniać. Roz- 
porządzenie zwraca uwagę na uwzglę- 
dnienie wieku i indywidualno- 
ści uczniów, jakoteż na właściwość po- 
szczególnych przedmiotów. 

Także w wyższych klasach egzamino- 
wanie ma się zbliżać do formy swobo- 
dnej rozmowy w rodzaju „colloquium“. 

Nowe rozporządzenie wejdzie w życie z 
rokiem szkolnym 1908/1909. 


Strejk na uniwersytecie 
Jagiellońskim. 


Dziś rano na uniwersytecie Jagiellońskim 
roiło się od studentów, których zresztą 
nigdy na wykładach nie spotyka się. Bojó- 
wka nar.-dem. studentów w asystencyi słu- 
żących uniwersytetu pilnuje sal przed „tero- 
rem“ strejkujących. Na wykłady prof. Ula- 
nowskiego, ks. Pawliekiego i Morawskiego 
przyszła delegacya strejkujących z prośbą o 
przerwanie wykładów; profesorzy odmówili. 

Wykład francuski prof. Herzoga, który 
odbywał się wobee 2 studentów, został prze- 
rwany. 

Wśród młodzieży postępowej panuje silne 
wzburzenie na rektora za jego postępowanie 
i za otoczenie się gwardyą skłonną do gwal- 
tów. Komitet strejkowy, który chce uniknąć 
starć, obradował dziś w południe nad dalszą 
taktyką, 

Wiec, który odbywał się w sali Kopernika 
do godz. 2!/2 w południe, uchwalił zaostrzyć 
stosowaną dotąd taktykę pokojową zrywania 
wykładów. Po wiecu odbył się pochód de- 
monstracyjny pod pomnik Mickiewicza. Dal- 
szy ciąg wiecu o godz. 6 wieczór. 

Na wydziale medycznym odbywały się dziś 
wykłady przy udziale "/10 części normalnej 
liczby słuchaczy. 


Sprawy partyjne. 


Wszelkie listy | przesyłki dia Komitetu 
wykonawczego należy adresować: Franci? 
szek Waligóra, Kraków, Wiślna 5. 


Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu*! 
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Z tajemnic „Ochrany“ warszawskiej, 


II. 


Rola prowokatorów w „Ochranie*. — Szwarc i Aj- 
zenlist i ich działalność. — Wsypanie planowanego 
zamachu na Maksimowicza. — Sprawa odbicia 
Okrzei. — Kozyra. — Karyera Sankowskiego. — 
Wyprawa do Mińska Mazewieckiego i inne. — „Wy- 
łapanie bojowców* na ulicach. — Działalność „pry- 
watna* prowokatorów. — Bandyci na służbie Za- 
warzina. — Wyprawy do fabryk. 


Prowokatorzy, czyli „tajni współpracowni- 
cy*, odgrywają w działalności zarządów żan- 
darmeryi i „Ochrany* rolę bardzo wybitną, 
to też należy zapoznać się bliżej z tym od- 
działem sług carskich. 

Rosyjska policya polityczna werbuje pro- 
wokatorów we wszystkich warstwach ludno- 
ści bez różnicy narodowości, płci, wieku i sta- 
nowiska społecznego. Największą liczbę pro- 
wokatorów daje warstwa robotnicza *), nastę- 
pnie sfera rozmaitych indywiduów wykolejo- 
nych, wreszcie kształcąca się młodzież. Ko- 
biety dawniej w sferze prowokatorów stano- 
wiły zjawisko wyjątkowe, w ostatnich zaś 
czasach ich liczba znacznie zwiększyła się. 
Głównymi powodami wchodzenia na drogę 
prowokacyi są: pobudki materyalne i chęć 
uniknięcia kary. Czasami odgrywa tu rolę 
nienawiść do rewolucyonistów, umiejętnie roz- 


*) Jest to zrozumiałe, ponieważ przy ruchu ma- 
sowym, a zwłaszcza przy olbrzymim napływie ro- 
robotników do partyj z nastaniem rewolucyi — 
kontrola nad doborem ludzi osłabnąć musiała. 


budzona przez żandarmów podczas śledztwa, 
albo też nacyonalizm rosyjski, niechęć do 
„obcoplemieńców *. 

Jakkolwiek prowokator, chociażby najsta- 
ranniej chroniony przez swe władze, zawsze 
wcześniej czy później zostaje wykryty, to 
jednak szkody, jakie może przynieść w ciągu 
swej działalności, są przerażające. Można 
twierdzić z całą pewnością, że ukryta pro- 
wokacyą jest w */4 wypadków powodem wsyp 
ludzi, instytucyj i akcyj partyjnych. Podaje- 
my tu parę charakterystyk najbardziej nie- 
bezpiecznych „współpracowników* Ochrany 
z ostatnich czasów. 

Jedno z najwybitniejszych miejsce w tej ga- 
leryi zajmują wspominani już wyżej Moszek 
Szwarc i Dawid Ajzenlist, którzy przyczynili 
się w znacznym stopniu do najpoważniej- 
niejszych wsyp bojówki P. P. S. w latach 
1904—1905. Byli to prości robotnicy żydow- 
scy, należący do bojówki organizacyi żydow- 
skiej. Działalność swą rozpoczęli na krótko 
przed manifestacyą grzybowską. Byli obecni 
na zebraniu w pewnym domu przy ulicy 
Przemysłowej, gdzie jeden z towarzyszów 
wyjaśniał cele i charakter przygotowywanej 
demonstracyi zbrojnej. Zebrania nie areszto- 
wano tylko z tego powodu, że Szwarc i Aj- 
zenlist znaleźli się na niem przypadkowo i 
nie zdążyli zawiadomić „Ochrany*. Natomiast 
zakomunikowali tej ostatniej, kędy pójdą na 
plac Grzybowski członkowie żydowskiego 
koła bojowców. Rozstawiono na tej drodze 
agentów, którzy aresztowali zresztą tylko 
jednego z towarzyszów, gdy reszta uniknęła 
ich szponów. S 


Szwarc i Ajzenlist byli pierwotnie jedyny- 
mi prowokatorami w bojówce, skutkiem czego 
„Ochrana“ pozbawiona była możności dowia- 
dywania się, co się tam dzieje poza obrębem 
żydowskich kółek bojowych. Okoliczność ta 
ogromnie niepokoiła „Ochranę*, zwłaszcza, 
że działalność bojówki poczęła grozić nowe- 
mi niespodziankami. Zamach na oberpolic- 
majstra Nolkena i rzucenie (przez Okrzeję) 
bomby do cyrkułu wywołały popłoch pra- 
wdziwy, lecz Szware i Ajzenlist byli tu „O- 
chranie* bardzo mało pomocni. Wskazówkom 
Szwarca „Ochrana* zawdzięcza tylko wykry- 
cie osobistości członków kółek bojowych, do 
których należał i Okrzeja. 

Z czasem obydwóm prowokatorom udało 
się otrzymywać wiadomości o przygotowują- 
cych się zamachach, jak np. na komisarzy 
Kisielewa i Fuchsa. Dzięki wskazówkom 
Szwarca i Ajzenlista „Ochranie* udaje się 
roztoczyć dozór nad towarzyszami, robiący- 
mi wywiady co do osoby Kisielewa — żyda- 
mi, a przez nich i chrześcijanami. Kisiełewo- 
wi udzielono 2.miesięcznego urlopu i komi- 
sarz ten opuścił pospiesznie Warszawę, po- 
czem wywiadowcy przystąpili do śledzenia 
Fuchsa. „Ochrana*, bacznie zwracając uwagę 
na osobistości, kręcące się dokoła cyrkułu, 
którego Fuchs z rozkazu władzy nie opu- 
szczał, ustaliła należenie do organizacyi 15 
ludzi, poczem aresztowała szereg bojowców, 
między innymi dziesiętnika żydowskiej bo- 
jówki, którego w organizacyi zastąpił... Aj- 
zenlist. W ten sposób stał się on już daleko 
pożyteczniejszym dla „Ochrany“. 

Nie wszyscy z pomiędzy tych, których 


należenie do bojówki zostało ustalone, byli 
aresztowani. Pozostawiono kilka osób na 
wolności, ażeby, śledząc je, zdobywać coraz 
nowsze informacye o bojówce, co się też u- 
dało. Jednym z takich pozostawienych na 
wolności był Bronisław Żukowski. Po 1 maja 
ten ostatni znikł i „Ochrana* już poczęła 
była żałować, że pozwoliła mu umknąć, kiedy 
naraz Żukowski zjawił się u Ajzenlista, ko- 
munikując mu, że en i Moszek Szwarc mają 
wkrótce wziąć udział w bardzo ważnej akcyi 
terorystycznej i w tym cełu prosił, aby 18 
maja był przez cały czas w domu razem ze 
Szwarcem. Zawiadomiona o tem „Ochrana“ 
przyszła do wniosku, że to pewnie będzie 
zamach na Maksimowicza. I nie omyliła się. 

Dnia 18 maja do mieszkania Ajzenlista zja- 
wił się Żukowski i zakomunikował mu, że 
nazajutrz ma być wykonany zamach na Ma- 
ksimowicza, kiedy ten będzie przejeżdżał uli- 
cą Miodową. Szczegóły akcyi Zukowski miał 
zakomunikować 19-go rano. Zjawiwszy się 
tego dnia u Ajzenlista, Żukowski poinformo- 
wał go o całym planie akcyi, obmyślanym 
bardzo umiejętnie, lecz, niestety, natychmiast 
zakomunikowanym przez Ajzenlista „Ochra- 
nie“. Ustanowiono jak najściślejszy dozór w 
miejscach, wskazanych przez Żukowskiego 
Ajzenlistowi, jako mającemu razem ze Szwar- 
cem, Żukowskim i Zielińskim wziąć udział w 
obronie uciekającego na ulicę Podwale Dzierz- 
bickiego po rzuceniu przezeń bomby z we- 
randy kawiarni Ostrowskiego. Dzierzbicki, jak 
wiadomo, rzucił bombę w otaczających go 
agentów, przyczem sam zginął, lecz drogo 
sprzedał życie, gdyż przy nim padło trupem 
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Nowiny krakowskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we środę 17 b. m. O godz. 5 po południu 
odbędzie się posiedzenie tajne, na którem 
nastąpi wybór dwóchwiceprezyden- 
tów miasta, zaś o godz. 6 zacznie się po- 
siedzenie jawne dla załatwienia spraw bie- 
żących. 

Sprawy miejskie. Sekcya szkolna na od- 
bytem w sobotę wieczorem posiedzeniu ukon- 
stytuowała się, wybierając dra Bandrowskie- 
go przewodniczącym, a ks. Krupińskiego za- 
stępcą. Do kuratoryi kursów im. Baranie- 
ekiego wybrano trzech członków. Uchwalono 
przedstawić Radzie wnioski, dotyczące dal- 
szej pretensyi gminy za utrzymanie IV i V 
klasy wydziałowej przy szkole im. Konar- 
skiego, oraz wniosek o przyjęcie darowizny 
galeryi Łozińskich dla Muzeum Narodowego. 
Wreszcie udzielono zapomóg nauczycielom. 

Sekcya prawnicza ukonstytuowała się, 
wybierając przewodniczącym rejenta Klemen- 
siewicza, zastępcą dra Koya. Uchwalono 
przedstawić wniosek o powiększenie etatu 
urzędników miejskiego wydziału obrachun- 
kowego, oraz wniosek na utworzenie kilku 
posad nadetałowych VIII rangi w dziale kon- 
ceptowym. 

Magistracka robota. Donoszą nam z mia- 
sta: Od dwóch blisko tygodni porządkuje się 
ulice Zyblikiewiecza i Librowszczyznę, ukła- 
dając chodniki i sypiąc gościniec. Ulice te 
są tak rozkopane, że ledwo pieszo można 
przejść; o przejeździe wozem niema mowy. 
To też poboczne ulice są zupełnie odcięte 
od komunikacyi z głównemi ogniskami ru- 
chu. Chcąc np. dostać się z ulicy Wielopole 
na Bonerowską, musi się kołować, a doje- 
chać ani sposób. Przed kilku dniami wóz z 
meblami, przeznaczony na ulicę Bonerowską, 
musiał zatrzymać się na Wielopolu, skąd na 
plecach rzeczy dźwigano spory kawał drogi. 

Czy budownictwo miejskie sądzi, że sto- 
sunki te odpowiadają „wielkiemu* miastu ? 

Z teatru ludowego komunikują nam: We 
wtorek d. 16 b. m. ukaże się powtórnie na 
scenie teatru ludowego ciesząca się niezwy- 
kłem powodzeniem cztero-aktowa farsa, tłó- 
maczona z francuskiego, pod tytułem „Mąż 
o dwóch żonach*. Bilety wcześniej do na- 
bycia bęz żadnej dopłaty w głównej trafice 
w Rynku głównym na linii A-B. 

Uslłowane samobójstwo. Wczoraj po połu- 
dniu rzucił się do Wisły pod Skałką robo- 
tnik Wojciech C. ze Zdziar, ale został ura- 
towany. Jako powód zamierzonego samobój- 
stwa podał, że ktoś ukradł mu 10 K. 

Jak postępują „pedagogowie* w sułannie. 
Dnia 27 z. m. odbył się pogrzeb hr. Ludwika 
Dębickiego z pomieszkania jego „na Wene- 
cyi“ do kościoła Kapucynów. Na pogrzeb 
ten — niewiadomo z jakiej racyi — odkomen- 
derowano uczniów męskiego seminaryum 
nauczycielskiego, mieszkających w internacie 
dla tych biednych uczniów urządzonego. 
Dwaj uczniowie poszli z konduktem do ko- 
ścioła, skąd wrócili do internatu, mając lekcyę 
do nauczenia się. 

Za tę „zbrodnię*, popełnioną niepójściem 
na cmentarz, przełożony internatu ks. Śle- 
picki i kurator hr. Scipio wyrzucili bie- 
daków na bruk w dniu 2 czerwca, po- 


brawszy w dzień przed tem za nich stypen- 


dyum z wydziału krajowego po 24 K mie- 
sięcznie. Studenci, którzy za pobieranie tego 
stypendyum muszą zobowiązać się do 6-le- 
tniej służby nauczycielskiej, zostali bez gro- 
sza na cały czerwiec, nie mając ani dachu 
nad głową, ani co jeść. 

Wypadek ten jest jedną z licznych chara- 
kterystyk klerykalnego „„miłosierdzia*. 


Z Uniwersytetu ludowego im. A. Mickie- 
wicza donoszą nam: W broszurze p. dra M. 
Stępowskiego p. t.: „W sprawie biblioteki 
publicznej w Krakowie*, która niedawno u- 
kazała się na półkach księgarskich, znajdu- 
jemy informacyę (str. 7), którą niniejszem 
prostujemy. Biblioteka Uniwersytetu ludowe- 
go im. A. Mickiewicza dostępną jest 
dla wszystkich (za miesięczną opłatą 
50 h), nie zaś tylko dla członków Towarzy- 
stwa, jak to szanowny autor broszury na- 
pisał. 

Aresztowanie szajki złodziejskiej. Policyi 
krakowskiej doniesiono, że w Morawskiej 
Ostrawie aresztowano w piątek 5 młodych 
ludzi w chwili, gdy kupowali browningi. A- 
resztowani, przy których znaleziono 200 zło- 
tych pierścionków, łańcuszki, bransolety itd., 
podali, że nazywają się: Franciszek Rosenal, 
łat 151/2, z Morawskiej Ostrawy, Rudolf 
Hamrat, lat 20, z Świczowa, Józef Kowacz, 
lat 16, z Kyrmelina na Morawach, Jan Hu- 
ber, lat 16, z Węgier i Ignacy Serdak, lat 
18, z Issep. Skonstatowano jednak, że na- 
zwiska te są fałszywe, a poznano w Kowa- 
czu znanego złodzieja Bałacza, zaś w Serda- 
ku również notowanego złodzieja Plucińskie- 
go z Wadowic. 

Przybyli do Mor. Ostrawy jubilerzy Kren- 
gel z Krakowa i drugi okradziony z Katowie 
nie rozpoznali swych rzeczy, które prawdo- 
podobnie pochodzą z kradzieży u jubiłera 
Bettera w Żywcu. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1i. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 


— Repertuar teatru nelejskiego w Kra: 
kowie. 

Występy 
retki: 

W poniedziałek 15 czerwca: „Wesoła wdówka“, 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara; z panią Miłowską. 

We wtorek 16 czerwca: „Traviata“, opera 4 akt. 
Verdi'ego; występ Tadeusza Łowczyńskiego. 

We środę 17 czerwca: „Cavalleria rusticana“, o- 
pera w 1 akcie Mascagni'ego. Zakończy: „Pajace*, 
opera w 2 aktach z prologiem Leoncavalla. Występ 
Ireny Sołłohub, Wł. Floryańskiego i Tad. Łowczyń- 
skiego. , 

We czwartek 18 czerwca: z powodu Święta Bo- 
żego Ciała teatr zamknięty. 

W piątek 19 czerwca: „Wesoła wdówka*, ope- 
retka w 3 aktach Lehara, z panią Schupp. 

W sobotę 20 czerwca: „Żydówka*, opera w 5 a. 
Halevy'ego, występ Ireny Sołohub i Wł. Floryań- 
skiego. 

W niedzielę 21 czerwca o godz. 3/2 popół. po 
cenach zniżonych: „To coś“, operetka w 3 
aktach Weinbergera; r godzinie 7! 2 wieczór: „Stra- 
szny dwór“, opera w 4 aktach (5 odsł.) St. Moniu- 
szki, występ Tad. Łowczyńskiego. 

W poniedziałek 22 czerwca: „Wesoła wdówka“, 
operetka w 3 aktach F. Lehara, z p. Miłowską. 

We wtorek 23 czerwca: „Opowieści Hoffmana* 
opera fantastyczna w 4 aktach (w 5 odsł.) J. Ofen- 
bacha. 

We środę 24 czerwca: „Baron cygański* opere- 
tka w 3 aktach J. Strausa. 

We czwartek 25 czerwca: „Andrzej Chenier“, o- 
pera w 4 aktach Humberta Giordano (z czasów re- 
wolucyi francuskiej), występ Ireny Sołłohub i Tad. 
Łowczyńskiego. 

W piątek 26 czerwca: „Wesoła wdówka*, ope- 
retka w 3 aktach Fr. Lehara z panią Schupp. 


lwowskiej opery i ope- 


W sobotę 27 czerwca: „Faust“, opera w 5 ak- 
tach Gounoda, występ Tad. Łowczyńskiego. 
Repertuar teatru ludowego. 


Poniedziałek: „Hanusia Krożańska* Z. Parviego 
i „Wóz Drzymały* Rączkowskiego. 3 pop. 

Wtorek: „Mąż o dwóch żonach*, farsa w 3 akt. 
z franc. 8 wiecz. 

Sroda: „Pod białym koniem*, wodewił w 4 akt. 
8 wieczór. 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

Piątek: „Damy i huzary* kom. Al. hr. Fredry w 
3 akt. 8 wiecz. 

Sobota: „Chata za wsią*, inscenizowana przez 
Galasiewicza w 6 obrazach. 8 wiecz. 


Nowiny lwowskie. 


Utonięcie w studni. Na podwórzu realności 
szynkarza R. za rogatką żółkiewską wpadł 
do studni jakiś gość restauracyjny i zanim 
to spostrzeżono, utonął. Nazwisko topielca 
nie zostało jeszcze stwierdzone. 

Śmiałej kradzieży dokonali onegdaj jacyś 
dwaj złodzieje w mieszkaniu profesora me- 
dycyny Adolfa Becka, przy ul. Zyblikiewicza 
1. 40. W nocy zakradli się przez okno we- 
randy, poprzecinali przewody elektryczne, a 
następnie rozbili biurko, skąd zabrali srebrną 
papierośnicę, kolczyki z brylancikami i sre- 
brny zegarek emaliowany z łańcuszkiem. Na- 
stępnie z przedpokoju skradli pelerynę pon- 
sową, zarzutkę itp. rzeczy. Gdy weszli do 
jadalni, zbudziła się żona p. Becka, a prze- 
straszeni złodzieje uciekli przez okno, zo- 
stawiając na miejscu pilnik i świecę. 


Z kraju. 
Z Sanoka piszą nam: Stosunki w sądzie 
sanockim — to parodya wymiaru sprawie- 


dliwości; z czemś podobnem chyba na całym 
świecie się spotkać nie można i możliwem 
jest chyba tylko pod rządami malowanego 
prezydenta apelacyi Tchórznickiego. Nie bę- 
dziemy już mówili o tem, że biedak, poda- 
wszy o kilka koron skargę, na termin musi 
czekać kilka miesięcy, a gdy mu się uda 
nareszcie uzyskać wyrok zaoczny, znowu 
miesiącami musi czekać, tak, że ludzie o ka- 
żdą bagatelę po 3 do 4 razy, a nawet wię- 
cej mnszą chodzić do sądu. Sędzia bowiem 
z reguły nie może urzędować w swojem 
biurze, tylko wobec nawału pracy we wszyst- 
kich działach eoraz inne mu przydzielają za- 
jęcia; nawet pisarze muszą sobie donajmo- 
wać pomoc dla dopomagania im w robocie, 
bo sami ei biedacy nie mogą mimo nocnej 
pracy podołać zajęciu. Z własnych więc nę- 
dznych pensyi donajmują pisarzy, by nie 
dopuścić do jeszcze większych zaległości, 
bojąc się dyscyplinarek, którymi im ciągle 
grożą. 

Dła opisu przedstawimy obraz wyrokują- 
cego sędziego. Niemał codzień widzi się, że 
sędziowie ci siedzą do godziny 9 i 10 w no- 
cy i wśród tłumów ludu prowadzą rozpra- 
wy; z zachowania się ich i z pytań do stron 
każdy widzi, że są już tak przemęczeni, że 
stron i siebie samych nie rozumieją, lecz 
boją się przerwać rozprawy, bo p. Tchórzni- 
cki mówi, że nie wolno popaść w zaległości, 
za eo grozi dyscyplinarką. Lepiej więc w 
stanie prawie niepoczytalnym z przemęcze- 
nia wydawać wyroki niesprawiedliwe, lepiej 
niewinnych zasadzać do aresztu a biedaka 
odsądzać od zapracowanego ciężko grosza, 
niż opóźnić się w „załatwieniu“ sprawy. Na 
wypracowanie pisemne w biurze niema 
czasu, więc po 9 lub 10 w nocy wychodząc 
z biura bierze sędzia całe pliki aktów do 
domu i w nocy w dalszym ciągu pracuje. 

Może tych kilka uwag posłuży do wiado- 
mości p. Tchórznickiemu, który mimo wy- 


raźnego polecenia ministra Kleina nie chciał, 
a właściwie nie miał nawet odwagi stosunki 
te zbadać i przyjechawszy tu tylko na go- 
dzinkę, pocieszył Sanoczan, że w innych są- 
dach jeszcze gorzej; niechaj także urzędnicy 
sądowi wiedzą o tem, że ludność zna te 
stosunki dobrze, że przełożeni dla podchle- 
bienia się wyższym przełożonym, dbają tylko 
o wykazy dobre, a nie o sprawiedliwość, 
byle tylko p. Tehórznicki był z wykazów 
zadowolniony. 

Dla wprowadzenia normalnych stosunków 
w tamtejszym sądzie potrzeba 7 urzędników 
konceptowych i 12 manipulacyjnych — pisał 
ktoś, nieznający stosunków, który może do 
partaczenia przywykł i który sądził, że przy 
takiem „powiększeniu* sił możliwem byłoby 
dalej tak, jak dotychczas urzędować. Jeżeli 
ma być mowa o należytym wymiarze spra- 
wiedłiwości, zbliżonym przynajmiej do sto- 
sunków w innych sądach, musi być co naj- 
mniej o 12 sił konceptowych, a 20 sił ma- 
nipulacyjnych więcej niż jest obecnie. 

Śmiertelny wypadek na kolel. Na stacyi w 
Nowym Łupkowie podczas przesuwania po- 
ciągu przewrócił się naładowany deskami 
wóz towarowy, przyczem znajdujący się 
wówczas obok toru kolejowego robotnik Fe- 
dor Wełyczka z Osławicy, na którego spadł 
ładunek, został zabity. — Powodem tego 
wypadku miało być rzekome starcie się o- 
wego wozu z wysterczającą z rampy łado- 
wnej bukową deską. 


Z zaboru rosyjskiego, 


Zamykanie instytucyi kulturalnych. Z Kiele 
donoszą:. Z rozporządzenia warszawskiego 
generał-gubernatora, tutejszy oddział stowa- 
rzyszenia kursów dla anałfabetów dorosłych 
uległ zamknięciu na czas trwania stanu wo- 
jennego. Prezesowi rzeczonego oddziału, p. 
Adamowi Skokowskiemu, poleeono na prze- 
ciag tegoż czasu opuścić granice Krółestwa. 

Krwawy plon zbirów carskich. Według u- 
rzędowych danych statystycznych od chwili 
ogłoszenia stanu wojennego w Łodzi — stra- 
cono przez powieszenie 32, a rozstrzelano 
28 osób. 

Rewizye uliczne w Warszawie. W sobotę 
pomiędzy godziną 8 a 9 wieczorem w Ale- 
jach Ujazdowskich w pobliżu parku powstał 
wśród publiczności spacerowej popłoch; przy- 
czyną popłochu były rewizye przechodniów, 
dokonywane w części Alei, pomiędzy Agry- 
kolą a Bagatelą. Następstwem rewizyi było 
aresztowanie kilkunastu osób, które odpro- 
wadzono do cyrkułu. 

Ludność w Królestwie Polsklem według 
danych urzędowych. Według danych urzędo- 
wego spisu ludność Królestwa Polskiego wy- 
nosiła w r. 1907 11,505.112. 

Według wyznania spis powyższy notuje : 
Prawosławnych i staroobrzędowców 466.805 
osób czyli 4,060/o, katolików 8,712.596 osób 
czyli 75,730, maryawitów 58.859 osób czyli 
0,51/e, ewangelików 583.431 osób czyli 
5,070/0, innych protestantów 26,464 osób 
czyli 0,230/,, żydów* 1,655.546 osób czyli 
14,39'/0, innych niechrześcijańskich wyznań 
1.411 osób czyli 0,017/0. 

Na wiorstę kwadratową przypada mieszkań- 
ców 106,1. 

Na 100 mężczyzn przypada 103,7 kobiet, 
gdyż ilość mężczyzn wynosiła 5,648.170, 
podczas gdy ilość kobiet 5,856.942. Większe 
miasta liczą mieszkańców : Warszawa 764.647, 
Łódź 328.383, Sosnowiec 66.613, Częstocho- 
wa 65.898. 


dwóch stójkowych, agent, jednemu zaś ze 
stójkowych poobrywało nogi. 


Zaraz potem aresztowano na ulicy Żukow- 
skiego, pozostawiając na wolności Zielińskie- 
go, aby go użyć dotegoż celu, co uprzednio 
Żukowskiego. Ajzenlist i Szwarc otrzymali w 
nagrodę za tak udane wykrycie przygotowań 
do zamachu po 250 rubli. 


Szware i Ajzenlist zakomunikowali „Ochra- 
nie* szczegóły dwukrotnie przygotowywanego 
planu odbicia Okrzei, co pozwoliło jej ująć 
kilku członków bojówki, między innymi ro- 
botnika Kozyrę, uczestnika przygotowywane- 
go powtórnie odbicia Okrzei. Za to Szwarc i 
Ajzenlist otrzymali po 150 rubli. Kozyra od- 
razu przyznał się do wszystkiego i niebawem, 
siedząc w cytadeli, począł oddawać usługi 
„Ochranie*. Sadzano go do celi razem z in- 
nymi oskarżonymi © nałeżenie do bojówki, 
aby wyciągał z nich zeznania, figurował też 
podczas rozpraw sądowych jako świadek. 
Mniej więcej w czerwcu 1905 roku Szwarc i 
Ajzenlist przestają być pożyteczni dla „Ochra- 
ny“, ponieważ organizacya odsunęła ich od 
wszelkiego udziału w akcyach i w przygoto- 
waniach do nich, jakkolwiek nie miano pe- 
wności co do ich roli jako prowokatorów, 
lecz podejrzewano 0 „kombinatorstwo*. 


Obok Szwarca i Ajzenlista godne miejsce 
w galeryi prowokatorów zajmował słynny 
(zabity niedawno przez naszą O. B.) Zygmunt 
Sankowski. Zjawił się w połowie września 
1906 r. do „Ochrany“, oświadczając, że do- 
tychczas był członkiem O. B., zna wielu jej 


uczestników, którzy brali udział w licznych 
akcyach bojowych tax w Warszawie, jak i 
na prowincyi, teraz zaś postanowił zerwać 
wszełkie stosunki z rewolucyonistami i chce 
zasłużyć na zaufanie policyi, prosząc, aby go 
w jej poczet przyjęto *). Na dowód, że mówi 
prawdę, wskazał adres składu broni, która 
też została natychmiast wykrytą, oraz umo- 
żliwił aresztowanie kilku bojoweów na „biu- 
rze“ przy ul. Nowogrodzkiej. 


Tych dowodów prawdomówności Sankow- 
skiego wystarczało „Ochranie* do przyjęcia 
jego usług i korzystania z nich w jaknajszer- 
szym zakresie. Obiecano mu po za stałą pen- 
syą miesięczną dużo pieniędzy, wkładając nań 
obowiązek „wyłapywania* bojowców w War- 
szawie i na prowineyi. Wybrano kilka pun- 
któw, w których istniały organizacye bojowe, 
tam miał się zjawić Sankowski wraz z prze- 
branymi agentami „Ochrany“, stawić się u 
jednego z kierowników kółka bojowego i na- 
kazać mu w imieniu okręgowca zgromadzić 
wszystkich bojowców z bronią, jaką posia- 
dają. Po zebraniu się wszystkich Sankowski 
miał wyjść na chwilę i dać znać agentom 
„Ochrany*, którzyby aresztowali zgromadzo- 
nych. Pierwszą taką wyprawę skierowano do 
Mińska Mazowieckiego, gdzie według powyż- 
szego planu ujęto miejscową piątkę bojową, 
przyczem jednego z jej członków zabito, re- 
sztę zaś skatewano w okropny sposób, po- 


*) Na krótko przedtem Sankowski został wyklu- 
czony z organizacyi za tchórzliwe zachowywanie się 
podczas pewnej akcyi bojowej. 


czem oddano pod sąd wojenno-polowy za 
„zbrojny opór“, którego wcale nie było. 

W zupełnie ten sam sposób zorganizowano 
wyprawy pod wodzą Sankowskiego do Czę- 
stochowy, Będzina i osady Niwki. Wszędzie 
banda agentów „Ochrany* zachowywała się 
po zwierzęcemu, przyczem odznaczali się spe- 
cyalnie rotmistrze Mujew i Fiodorow. Are- 
sztowanych oskarżano przeważnie o „zbrojny 
opór“, aby módz ich oddać pod sąd polowy. 
Śledztwo prowadził pierwotnie podpułkownik 
Szule, który stwierdził w działalności San- 
kowskiego prowokacyę, w czynach zaś ko- 
zaków i agentów „Ochrany* bezmyślne ka- 
towanie aresztowanych przy zupełnej nieo- 
becności znamion „zbrojnego oporu* z ich 
strony. 

Referat w tym duchu został przed- 
stawiony pomocnikowi generał-gubernatora, 
Utgofowi, lecz skutek był taki, że sprawę 
ogebrano Szulcowi i przekazano ją uczestni- 
kowi wypraw Sankowskiego, Mujewowi. W re- 
zultacie sąd polowy skazał uezestników nie- 
byłego „zbrojnego oporu* na rozstrzelanie 
i katorgę. 

Sankowski jeździł jeszcze w tym samym, 
co powyższy celu do Pruszkowa, Grodziska, 
Stanisławowa i innych miejscowości, lecz bez 
powodzenia. Gdzieniegdzie już był zdema- 
skowany i na widok jego ludzie uciekali, 
w innych miejscowościach zbierano się bez 
broni, wobec czego niepodobna było stwo- 
rzyć „zbrojnego oporu*. Sankowski stracił 
wkrótce wszelką możność utrzymywania sto- 
sunków z orgęnizacyą partyjną, wobec cze- 


go postanowiono go używać do wyłapywania 
bojowców na ulicach Warszawy. 

W tym celu puszczano na ulice Warszawy 
Sankowskiego w towarzystwie kilku ajentów 
uzbrojonych. Naczelnik „Ochrany*, rotmistrz 
Zawarzin, oświadczył Sankowskiemu, że w 
razie gorliwego poznawania bojowców, bę- 
dzie on otrzymywał, po za 50-ciu rublami 
stałej pensyi miesięcznej, specyalne wynagro- 
dzenie. I istotnie energia Sankowskiego prze- 
chodziła wszelkie granice. Według jego wska- 
zówek brano mnóstwo ludzi, początkowo 
jak gdyby istotnie mających coś wspólnego 
z działalnością rewolucyjną, następnie zaś 
zupełnie niewinnych, co się też niebawem 
wykryło. Sankowski bowiem, tak samo zre- 
sztą jak inni ajenci, począł wyzyskiwać po- 
siadaną przez siebie władzę aresztowania lu. 
dzi dla celów osobistych. Oto np. Sankow- 
skiemu i filorowi Nikołajczykowi spodobała 
się kelnerka z restauracyi przy ul. Daniło- 
wiczowskiej (Nr 2). Ażeby mieć do niej do- 
stęp, aresztują jej narzeczonego i oddają go 
w ręce policyi jako „bojowca*. Widząc w 
pewnej restauracyi dwóch żydów, rachują- 
cych asygnaty, Sankowski wraz z paru filo- 
rami aresztuje ich i. prowadząc do cyrkułu, 
żąda po 25 rubli wykupu. Ci odmówili, wo- 
bec czego Sankowski oświadczył, że są zna- 
nymi mu członkami bojówki. Ponieważ ży- 
dzi ci byli ludźmi ustosunkowanymi, przeto 
udało im się po kill.u dniach wyplątać z sy- 
tuacyi i wyjść na wolność. 

(Dokończenie nastąpi). 


